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Rząd Rzplitej — do Poloków w Kroju 
R o d a c y !  

Dząd Rzeczypospolitej, przebywa-
"• jący na obczyźnie, za jedyny cel 
swego istnienia uważa walkę o wol­
ność Polski. Pod słowem tym rozu­
miemy zarówno wolność, całość i 
niepodległość Pafistwa Polskiego, jak 
również możność swobodnego życia 
wszystkich jego obywateli — bez 
hańby obozów koncentracyjnych, bez 
niewolniczej pracy, bez terroru po­
licyjnego, bez codziennego łamania 
charakterów i bez gwałcenia su­
mień. W chwili obecnej walkę tę 
prowadzić mogą jedynie Polacy, 
przebywający w wolnym świecie. 
To jest właśnie zadaniem emigracji 
i przebywających na obczyźnie legał 
nych polskich władz państwowych. 
Cały nasz wysiłek idzie w kierunku 
potęgowania środków tej walki, 
dziś jedynie politycznych. 

Prezydent Rzeczypospolitej. August 
Zaleski w przemówieniu swym, wy 
głoszonym w Londynie w dniu 4-go 
stycznia br. z okazji Nowego Roku, 
a przeznaczonym dla Polaków w ca­
łym świecie, sformułował zadania 
Kraju w następujących słowach: 

„Dziś nakazem chwili dla Roda­
ków naszych w Polsce nie jest wal­
ka orężna. Jedynym ich zadaniem 
jest utrzymanie Wiary Ojców i Kul 
tury Polskiej. Zadanie to jest cięż­
kie i trudne. Toteż komplikowanie 
go i utrudnianie podsycaniem Kra­
ju do wystąpień zbrojnych brjłoby 
zbrodnią. Każde organizowanie sa­
botażu lub akcji wywiadowczych w 
interesie państw obcych przez oby­
wateli Rzeczypospolitej w Kraju 
jest niecelowym mnożeniem ofiar i 
to często ze strony najbardziej war­
tościowych synów Ojczyzny". 

Podobne apele do Rodaków w Kra 
ju kierował w ostatnich latach wie­
lokrotnie zarówno Rząd Rzeczypos­
politej jak i Naczelny Wódz, gene­
rał Władysław Anders. Takie jest 
jednolite stanowisko Rady Narodo­
wej, organizacji kombatanckich i 
społecznych oraz całej, zdrowej w 
swej masie emigracji. 

Jeżeli nawet znajdują się na u-
chodźstwie poszczególni ludzie wy­
łamujący się z jednolitej postawy 
społeczeństwa i podejmują działa­
nia, przed którymi tak niedawno 
przestrzegał w surowych słowach 
Prezydent Rzeczypospolitej — to 
czynią to oni wyłącznie na własną 
odpowiedzialność. Rząd R. P., prze­
bywając na obczyźnie, nie ma obec­

nie możności przeprowadzenia do­
chodzeń. Jedno wszakże może być 
stwierdzone już obecnie: — ludzie 
ci nie mają prawa powoływania się 
na legalne władze Rzeczypospolitej. 
Żadne patriotyczne hasła, żadne, 
szanowne nawet nazwy i tradycje, 
niechaj Wam nie przesłaniają tej 
prawdy. 

Rząd wie, że o niepodległość trze­
ba walczyć, tak jak walczyli ó nią 
nasi Ojcowie, a także nasze pokole­
nie walczyło dwukrotnie. Dziś jed­
nak obowiązkiem Rządu jest prze­
strzec Kraj przed nieodpowiedzial­
nym działaniem, za którym krok w 
krok idzie sowiecka prowokacja. 
Nie wolno dawać wiary oskarże­
niom komunistycznym, w których 
zniekształcone fakty pomieszano są 
zawsze z bezmiarem kłamstwa. — 
Wzmożone ataki kierują się obecnie 

przeciw Kościołowi. Wynika to z 
bezbożnej doktryny komunistycznej, 
co dziś już wolny świat dobrze ro­
zumie. Rząd zdaje sobie sprawę, jak 
boleśnie Naród Polski odczuwa tę 
nową fazę prześladowań. Ale zna­
jąc metody sowieckie, a także zna­
jąc lepiej niż Wy w Kraju, ogólną 
sytuację międzynarodową, mówimy 
do Was z całym poczuciem odpowie 
dzialności: — oszczędzajcie siły, bo 
dzień obrachunku jeszcze nie nad­
szedł. 

(Dając Wam to ostrzeżenie musimy 
dodać jeszcze jedno. Pomimo wszy­
stkie zawody, błędy i rozczaro­
wania, nie traćcie wiary w Zachód. 
Tę wiarę Moskwa i jej agenci w 
Polsce chcą zabić w duszach Pola­
ków. Wyzwolenie może przyjść je­
dynie ze strony wolnych narodów 
świata zachodniego, do którego Pol­

ska należy całą swą kulturą morał 
ną i materialną. 

Zachód poczyna już dostrzegać, że 
dotychczasowa czysto obronna poli 
tyka, polegająca jedynie na pow­
strzymywaniu dalszych postępów 
imperializmu Rosji Sowieckiej jest 
niewystarczająca. — Zamierza on 
przejść do polityki wyzwolenia na­
rodów, które po ostatniej wojnie u-
traciły swą niepodległość. 

Widzimy w tym potwierdzenie 
słuszności stanowiska politycznego, 
zajmowanego nieprzerwanie przez 
Naród Polski i jego legalne władze. 
Rząd ze swej strony robi wszystko, 
by przyśpieszyć urzeczywistnienie 
tych zapowiedzi i nadal będzie rze­
telnie Was informował o swych pra 
cach i rozwoju wydarzeń między­
narodowych. 

Z Wiarą w słuszność naszej spra­
wy wzywamy Rodaków w Kraju 
raz jeszcze do wytrwania, spokoju i 
rozwagi. 

Londyn, dnia 30 stycznia 1953 r. 
RZĄD RZECZYPOSPOLITEJ. 

KOLOS NA GLINIANYCH NOGACH 
Jednym z powodów, dla których na 

Zachodzie panuje tak wielka roz­
bieżność zdań co do taktyki, jaką na­
leży zastosować wobec Rosji Sowiec­
kiej — jest okoliczność, że mało co 
pewnego się o niej wie. Nie łatwo jest 
widzieć przez szczelnie opuszczoną że­
lazną kurtynę. 

Optymiści — często aż nazbyt lek-
komylśnie — uważają, że wszystko, co 
się pisze i mówi o niebezpieczeństwie 
sowieckim — jest przesadą; pesymiści 
— a za nimi różni "neutralistyczni" 
tchórze — w prawdziwie panicznym 
popłochu nawołują do "udobrucha­
nia" za wszelką cenę grymaśnego Kre 
mla, jako że — twierdzą — potęga mi 
litarna i gospodarcza Rosji jest wprost 
niezmierzona. 

Prawda, jak zawsze, leży chyba po 
środku. Możliwości sowieckiej agresji 
riie wolno w żadnym wypadku lekce­
ważyć ;z drugiej strony jednak, śmie 
sznym byłoby utrzymywać, że Sowiety 
nie atakują Zachodu jedynie z miło­
ści dla pokoju. Trzeba raczej przyjąć, 
że nie cżują się jeszcze na siłach. 

Jak jest w Sowietach naprawdę? 
Jaki jest potencjał imperium Stalina? 
Czy na te pytania istotnie nie można 
dać żadnej, nawet przybliżonej odpo­
wiedzi? 

Podobnie jak inne kraje, Rosja pu­
blikuje dane statystyczne. Czy na ich 
podstawie nie można sobie stworzyć 
pewnego obrazu? 

Trzeba zaznaczyć od razu, że publi­
kowane dane nie pozwalają w żadnej 

12 PUNKTÓW GEN. SOSNKOWSKIEGO 
(CHIP) Po nadspodziewanie szyb­

kim przeprowadzeniu t. zw. konsulta­
cji w sprawie następcy Prezydenta R. 
P., staje obecnie przed politykami pol­
skimi zadanie przeprowadzenia rozmów 
celem osiągnięcia konsolidacji polskie­
go obozu niepodległościowego. O roz­
mowy takie prosił gen. Sosnkowski w 
listach, które przed wyjazdem z Londy 
nu wystosował do obu obozów. 

Chęć porozumienia istnieje po obu 
stronach. 30 stycznia odbyła się w Lon 
dynie konferencja 6 stronnictw i klu-
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FRASZKI 
Na sowieckiej wystawie sztuki 

,,Przepraszam, towarzyszu! 
Czyjże ten portret wielki?" 
„Nie wiecie? To Murawiejl 
Ten, co wynalazł szelki!" 

Nie tylko szelki. Kino. 
(Te, wiecie, żywe obrazki) 
I radio. Bo to wszystko 
Sowieckie wynalazki. 

Atom też on wynalazł. 
Szachy. Lokomotywę. 
I wieczne pióro i ospę. 
Makaron. I lewatywę. 

Maść na łysiny dla starców 
I dla niemowląt wózki 
Wszystko wynalazł — Murawiejl 
Sowiecki człowiek! Ruski!" 

„A ten obrazek obok, 
To jego ucznia przedstawia?" 
,,Nie. To redaktor ,,Prawdy". 
Ten, co wynalazł Murawja". 

S z c z e p c i o  
„Ratujcie, bracia, ratujcie, bo tonę 
I osierocę i dziatki i zonę!" 
Tak Szczepcio krzyczał, wrzeszczał, jak najęty. 
Przybiegli, patrzą: on w ubodzie po pięty. 
Ale widok biedaka tak wszystkich poruszył, 
Ze dali trochę franków, aby się osuszył. 
Podobało się to Szczepciowi szalenie, 
Parę razy powtórzył swoje przedstawienie. 
Ai, gdy zleciał raz z mostu, łbem o dno uderzył, 
Nikt nie przybiegł na pomoc, bo już nikt nie wierzył. 
I próżno lamentował, próżno ręce łamał, 
Zginął marnie, utonął. Dlaczego? Bo kłamał. 

ST. KOTWICZ. 

bów, reprezentowanych w Radzie Na­
rodowej. Wszyscy zadeklarowali chęć 
porozumienia i wyrazili gotowość pro­
wadzenia rozmów w tej sprawie. 

Podstawą rozmów będzie zapewne 12 
punktów, sformułowanych przez gen. 
K. Sosnkowskiego w połowie grudnia 
ub. roku. Punkty te mówią między in­
nymi o wykonywaniu t. zw. umowy pa­
ryskiej z r. 1939, o odpowiedzialności 
Rządu przed Zjednoczoną Radą Naro­
dową, o łączeniu rozbitych ruchów po­
litycznych, o Skarbie Narodowym i nie 
zależności od obcych, o rozmieszczeniu 
polskich władz legalnych. O ile wia­
domo, żadne stronnictwo nie wypowia 
da się za przyjęciem tych 12 punktów 
bez żadnych zastrzeżeń i bez żadnych 
zmian. Na ogół jednak panuje przeko­
nanie, że te 12 punktów mogą być do­
brą podstawą do dyskusji, gdyż zawie­
rają szereg myśli słusznych i przepo­
jone są chęcią osiągnięcia prawdziwe­
go kompromisu, bez zwycięzców i bez 
zwyciężonych. 

W Londynie wzrosła liczba optymi­
stów, wierzących w osiągnięcie poro­
zumienia. Ale często słyszy się zdanie, 
że należy uzbroić się w cierpliwość. 
Rozmowy nie zakończą się w ciągu 
paru tygodni. Wydaje się jednak, że 
akcja konsolidacyjna, prowadzona w 
r. 1950 przez prof. H. Paszkiewicza, w 
r. 1951 przez gen. Kukiela, a obecnie 
przez gen. Sosnkowskiego, da naresz­
cie pomyślny wynik w r. 1953. 

mierze wyrobić sobie zdania o militar­
nym potencjale sowieckim. Do tego 
stopnia, że do dziś nie wiemy nawet, 
czy Rosja posiada bombę atomową, 
czy też jeszcze nie. 

Jeśli chodzi o potencjał gospodarczy 
— sprawa przedstawia się nieco lepiej. 
Tu możemy — aczkolwiek nie bez tru­
du i nie bez stosowania w statystyce, 
chwytów raczej "detektywistycznych" 
— coś niecoś jednak ustalić. 

Oczywiście, opieranie się na cyf­
rach, publikowanych w Moskwie, od­
noszenie się do nich z takim samym 
zaufaniem, z jakim podchodzimy do 
statystyk, ogłaszanych na Zachodzie, 
byłoby karygodnym błędem. Błąd ten 
popełniali długo ekonomiści zachodni 
i popełnia jeszcze, w znacznej mierze, 
zachodnia opinia publiczna, czego do­
wodem, że tak często słyszymy pełne 
ukrytej obawy wyrazy podziwu dla re­
kordowych osiągnięć, jakoby uzyska­
nych przez sowiecką technikę, sowiec­
ki przemysł, sowiecką naukę. 

Fachowcy zdali sobie jednak już do­
brze sprawę, że statystyka w Sowie­
tach służy innym celom, niż na Zacho 
dzie. Celem jej jest nie informować o 
stanie rzeczy, lecz istotny stan rzeczy 
ukrywać. Dalej, celem jej jest — po­
dobnie jak to się ma z niezliczonym 
szeregiem innych dziedzin — służyć ko 
munistycznej propagandzie. Na zew­
nątrz i na wewnątrz. Na zewnątrz, by 
zastraszyć Zachód i przedstawić So­
wiety jako największą w świecie potę­
gę przemysłową, na wewnątrz — by 
przekonać ludność, że w Sowietach 
produkuje się wszystkiego więcej i w 
lepszym gatunku, niż gdzie indziej, że 
więc obywatel sowiecki pod względem 
stopy życiowej i korzystania z nowo­
czesnego komfortu — góruje nad ka­
żdym Amerykaninem, Anglikiem czy 
Francuzem. 

To ostatnie może się nam wydać 
śmiesznym ;nie trzeba jednak zapo­
minać, że my, choć wiemy bardzo ma­
ło, wiemy w każdym razie znacznie 
więcej o Rosji, niż przeciętny obywa­
tel zakurtynowy — o Zachodzie. Czy 
prasa sowiecka nie podaje z zimną 
krwią informacji, że studenci amery­
kańscy uczą się po stajniach, jako 
że w Ameryce nie ma budynków szkol­
nych! 

W. JUNOSZA. 
Dokończenie na str. 2-ej 

Orędzie 
Prezydenta 

Eisenhowera 
'Zapowiadane w czasie kampanii 
^ wyborczej przez partię republi­
kańską przejście Stanów Zjednoczo­
nych do polityki ofensywnej — stało 
się faktem dokonanym: w swym 
pierwszym orędziu do Kongresu z 
2 b. m. prez. Eisenhower ani na 
jotę nie odstąpił od swych przed1 

wyborczych oświadczeń. 
„Jedna jest tylko pewna droga pro 

wadząca do unikni;cią wojny total-
1 itèj. wijyrdlłie y hmnlj" — o-
świadczył prez. Eisenhower. By je­
dnak tę wojnę zimną wygrać, trzeba 
odebrać nieprzyjacielowi inicjatywę, 
trzeba samemu przejść do ofensywy. 
„Zrozumieliśmy — powiada prez. 
Eisenhower — że świat wolny nie 
może nieograniczenie pozostawać w 
stanie obeziuladniającego napięcia i 
pozostawić na zawsze napastnikowi 
wyboru czasu, miejsca i sposobów 
zadania nam najboleśniejszych cio­
sów możliwie najmniejszym kosz­
tem dla siebie". I stąd pierwsza wa­
żna decyzja — zniesienie tak zw. 
neutralizacji Formozy. 

Istotnie, sytuacja była wprost ab­
surdalna. Chiny czerwone walczą 
przeciwko wojskom Narodów Zjed­
noczonych na Korei, żołnierze ame­
rykańscy giną na tym froncie od 
kul chińskich, a równocześ-nie 7-ma 
flota amerykańska ochrania Chiny 
komunistyczne przed ewentualnym 
atakiem armii Cziang Kai-szeka. W 
walce z komunistyczną agresją, 
świat wolny ciągle odczuwa brak żoł 
nierza, a równocześnie 400 do 500 
tys. żołnierzy Chin narodowych, 
zmasowanych na Formoz>ie — bier­
nie przygląda się tej walce. ,,Dlate­
go też — oświadcza prez. Eisenho­
wer — wydaję rozkazy, by 7. flota 
nie była dłużej używana dla obrony 
Chin komunistycznych. Rozkaz ten 
nie oznacza żadnych zamiarów agre 
sywnych z naszej strony, ale na pe 
wno nie mamy obowiązku chronić 
narodu walczącego z nami na Ko­
rei". 

Ta doniosła dezycja — to dopiero 
początek, to dopiero pierwszy krok. 
Jeśli się chce wygrać zimną wojnę, 
by uniknąć wolny totalnej — trze­
ba, by cały świat wiedział, że z na­
pastnikiem nie będzie się prowadzi­
ło żadnych konszachtów, że się nie 
będzie poświęcało całych narodów 
dla ugłaskanie czerwonego drapież­
cy, że celem, do którego się dąży — 
jest wolność powszechna. 

Rozumie to dobrze prez. Ensenho-
wer. I dlatego właśnie daje nastę­
pujące zapewnienie: „Nigdy nie zgo 
dzimy się na ujarzmienie jakiegokol 
wiek narodu, aby okupić w ten spo­
sób iluzoryczne zyski dla nas sa­
mi/eh. Zwrócę się do Kongresu, by 
uchwalił stosowną rezolucję wyjaś­
niającą, że rząd nasz nie uznaje ża­
dnych zobowiązań zawartych w da­
wniejszych tajnych układach z ob­
cym rządem, pozwalającym na tego 
rodzaju ujarzmAenie". 

Wprawdzie prez. Eisenhower nie 
wymienił z nazwy, ale przecież nie 
może być najmniejszej wątpliwości 
co do tego, że miał na myśli tragicz 
ne układy jałtańskie. Jego twarde i 
niedwuznaczne oświadczenie — to 
ostateczne przekreślenie Jałty, która 
tyle nieszczęść przyniosła polskiemu 
narodowi i światu. 

Orędzie prez. Eisenhowera dopro­
wadziło do szału wściekłości Mos­
kwę i komunistów zachodnich, snot-
kało sie z gwałtownymi atakami za 
chodnich neutralistów. Tego się na­
leżało spodziewać, temu się nie mo­
żna dziwić. Wywołało ono jednak 
również bardzo' ostre głosy krytyki 
demokracji zachodnich, szczególnie 
Anglii. W Izbie Gmin posypały sśe 
pytania pod adresem Churchilla i 
Edena. „Poważne rozbieżności dzie­
lą Anglie i Stany Zjednoczone odno­
śnie sprawy Formozy" — oświadcza 
ten ostatni w czasie debaty parla­
mentarnej. Korzystając z pobytu w 
Londynie sekretarza Stanu Dnllesa, 
ma on zanrotestować nrzeciwko no­
wej polityce amerykańskiej, która 
możf doprowadzić do rozszerzenia 
konfliktu. 

St. PACZYŃSKI. 
Dokończenie na str. 3-ej 

Sprawy ważne i mniej ważne 

E N C Y K L O P E D I A  
Mam do zanotowania wypadek wa­

żny. Ukazał się pierwszy, trzyar-
kuszowy zeszyt "Podręcznej Encyklo­
pedii Powszechnej", obejmujący hasła 
od A do Batometr. Redaktorem tego 
— niezwykłego, jak na emigracyjne 
warunki wydawnicze — przedsięwzię­
cia jest dr Stanisław Lam. Nie mogę 
odmówić sobie i, sądzę, wielu czytel­
nikom, przyjemności przypomnienia ty 
tułów tych licznych prac encyklope­
dycznych, które ma za sobą dr Lam, 
jako redaktor, współwydawca, współ­
autor : Ilustrowana Encyklopedia Po­
wszechna w 5 tomach; Encyklopedia 
XX-go wieku; Leksykon Ilustrowany 
w 1 tomie; Podręczna Encyklopedia 
Powszechna w 2 tomach; Encyklope­
dia Powszechna w 1 tomie; Encyklo­
pedyczny Słownik Wyrazów Obcych; 
Polska, jej dzieje i kultura (3 tomy 

folio) ; Wielka Literatura Powszechna 
w 6 tomach; Wielka Historia Powsze­
chna w 14 tomach. 

Pamiętamy doskonale te okazałe to­
miska, wydawane z takim pietyzmem 
przez Trzaskę, Ewerta i Michalskiego. 
Niektóre z pośród nich, jak "Ilustro­
wana Encyklopedia" czy "Polska, jej 
dzieje i kultura" były nieodzownymi 
książkami w każdej polskiej inteligent 
nej rodzinie. Zadziwiająco szybko bu­
dził się w społeczeństwie polskim pęd 
do posiadania indywidualnych księgo­
zbiorów, stanowiących^ jedną z zasad­
niczych podstaw każdej kultury naro­
dowej. Pęd ten, występujący tak wy­
raźnie w społeczeństwie polskim na 
przestrzeni wieków, począwszy od Zło­
tego Okresu kultury polskiej, zahamo­
wany znacznie w ciągu ostatnich dzie­
sięcioleci ubiegłego stulecia, dziesięcio­

leci wytężonej germanizacji i rusyfi­
kacji, objawił się odrazu po odzyska­
niu niepodległości przede wszystkim w 
wielkim zapotrzebowaniu na wydaw­
nictwa monumentalne, dzieła poważ­
ne, prace uniwersalne. Nakłady nie 
były — bo nie mogły być — wielkie, 
ale było rzeczą charakterystyczną, że 
każda poważna, starannie i pięknie wy 
dana książka, bez względu na cenę, 
znajdowała nabywców. Kult książki 
pociągał za sobą coraz większą jej kul 
turę. Wielkie wydawnictwa : Gebeth­
ner, Aret, Trzaska, Główna Księgar­
nia Wojskowa, Księgarnia Św. Wojcie­
cha i w. in. — prześcigały się w co­
raz staranniejszym, coraz ozdobniej-
szym tworzeniu ksiąg. Coraz bardziej 
staranną stawała się również i forma 

R. WRAGA. 
Dokończenie na str. 2-ej 



KOLOS NA GLINIANYCH NOGACH 
Dokończenie ze str. 1-ej 

Skrupulatna analiza sowieckich sta 
tystyk pozwala stwierdzić, że powta­
rzają się w niej stale pewne specyfi­
czne chwyty, mające na celu wywołać 
wrażenie olbrzymiego pędu rozwojo­
wego, a równocześnie uniknąć jakich 
kolwiek sprecyzowań. Tak więc, nie po 
daje się cyfr absolutnych, nie podaje 
się ilości wyprodukowanych przedmio­
tów, a jedynie — procent wypełnienia 
rocznego planu wzgl. procentowy przy 
rost w porównaniu z rokiem ubieg­
łym. Postęp wydaje się tym większy, 
im niższy był stan pierwotny. Czy mo­
żna bowiem mówić, że Rosja pod wzglę 
dem rozwoju transportu samochodowe 
go przewyższyła Amerykę, jeśli "wed­
ług statystyki" — w ciągu roku pro­
dukcja samochodów zwiększyła się, 
przypuśćmy, w zafcładacfe Forda o 5 
proc., a w takiej czy innej sowieckiej 
fabryce — o całe 300 proc.? Co innego 
przejść od fabrykowania zamiast 2 wo 
zów, — 6-ciu na miesiąc (300 proc.!), 
a co innego wzmóc produkcję, gdy się 
wypuszcza 6 wozów na minutę! 

Rosjanie przyjęli jako bazę obliczeń 
procentowych realne wyniki, osiąg­
nięte w 1945 roku. Absolutne cyfry nie 
zostały nigdy ogłoszone. Jako że był 
to jeszcze rok wojny — produkcja 
przedmiotów codziennego użytku, na­
leżących do normalnej konsumpcji 
"cywilnej" — nie mogła być sbyt wy­
soka. Przyrost produkcji musiał więc 
wyglądać imponująco. 

Drugim chwytem, mającym wywołać 
wrażenie, że industrializacja Rosji po­
czyniła olbrzymie postępy i nadal roz-

mowali bezkrytycznie. Aż gdy jeden z 
tuzów sowieckiej ekonomiki, prof. Var 
ga, nieostrożnie się poskarżył, że zale­
dwie 17 proc. obywateli zdolnych do 
pracy zatrudnionych jest w przemyśle 
(czyli że ogromna większość pracuje 
nadal na wsi) zaczęto się zastanawiać. 

Okazało się, że prawie wszystkie pro 
dukty rolnicze, figurując raz tylko w 
dziale "rolnictwo", mianowicie jako su 
rowce — następnie zaliczane są, cza­
sem po dwa razy, do produkcji przemy 
słowej. Mąka, produkt młynów — to 
przemysł, chleb, produkt piekarni — 
to przemysł, masło — przemysł, ser — 
przemysł. Istnieje zresztą specjalne mi 
nisterstwo przemysłu żywnościowego, a 
artykuły spożywcze wyrabiane są rów­
nież przez "przemysł spółdzielczy". 
Stąd — ogromna przewaga produkcji 
przemysłowej nad rolniczą. 

Produkcja rolnicza też jest sztucznie 
powiększana. W odróżnieniu od staty­
styk zachodnich, statystyka sowiecka 
określa wartość urodzaju "na pniu", 
a nie wartość ziarna faktycznie zebra­
nego i zmagazynowanego. Różnica wy 
nosi około 20 proc. 

Trzeba się również liczyć z tym, że 
urząd statystyczny operuje jedynie da 
nymi, zawartymi w meldunkach. A te 
nie zawsze odpowiadają rzeczywistoś­
ci. Czytając sowiecką prasę prowin­
cjonalną, codzień prawie spotyka się 
informacje, stwierdzające, że "wbrew 
meldunkom", plany nie zostały wyko­
nane, To, że sowieckie traktory usta­
wicznie się psują, że siano gnije w po­
lu, że co zimę duży odsetek bydła gi­
nie, gdyż nie zatroszczono się o przy-

ukrywać. 
Jeszcze jednym sposobem fałszowa­

nia wyników badań statystycznych — 
jest specyficzne stawianie pytań. Pod­
czas spisu ludności 1926 roku wszyst­
kich, kto nie umiał napisać swego na­
zwiska i odczytać drukowanego wyra­
zu — zaliezono do analfabetów. I oka­
zało się, że niepiśmiennych było w Ro­
sji 49 proc. Spis roku 1939 wykazał, że 
analfabetów jest już zaledwie 19 pro­
cent. Czemu przypisać ten postęp? 
Czy trosce rządu o oświatę? Nie ko-

wija się we wprost fantastycznym tem gotowanie zapasów paszy jest tak 
pie, i est podawanie, z zasady, cyfr, wy i Powszec^n^e znane, że prasa sowiecka 
kazujących w każdym dziale, wartość faktów nie stara się już nawet 
globalną produkcji. Pozwala to war­
tość właściwą pomnożyć przez trzy czy 
cztery. 

Wyjaśnijmy na przykładzie. Statys­
tyka sowiecka podaje na przykład, że 
górnicy wydobyli na tyle a tyle mi­
lionów rudy. Zapisuje się to jako war 
tość produkcji kopalni. Gdy huta prze­
topi rudę na żelazo, doda się całą war 
tość tego żelaza, a kiedy zakłąd meta­
lurgiczny wyprodukuje z tego żelaza 
lokomotywy — doda całą wartość 
tych lokomotyw; w ten sposób, war­
tość surowca występuje w rachunku 
kilka razy. Jeśli dodać, że szacunek 
produkcji obejmuje z zasady i produ­
kty wybrakowane (a tego "braku" na 
fabrykach sowieckich jest zawsze 20 do 
30 proc.!) zobaczymy, że cyfra osta­
teczna jest w gruncie rzeczy — rozdę­
tym balonem agitacyjnym. Ekonomis­
ta szwajcarski Rosen obliczył, że wte­
dy, kiedy statystyka sowiecka określa 
wartość rocznej produkcji sowieckiego 
przemysłu na 40 miliardów rubli, war­
tość jej rzeczywista nie przekracza 7 
i pół miliardów, czyli zaledwie 20 pro­
cent oficjalnej cyfry. 

Chęć zaimponowania naiwnym wy­
stępuje na każdym kroku. Oto na przy 
kład podaje się, że "wypiek chleba 
zwiększył się w ciągu ubiegłego roku 
dwukrotnie, a wyrób masła — sied­
miokrotnie". 

Cyfry są ścisłe. Ale dotyczą produk 
cji zcentralizowanych instytucji pań­
stwowych. Nie wspomina się o tym, że 
sprzedaż mąki osobom prywatnym zo­
stała zabroniona, i że "zlikwidowano" 
przez to wypiek chleba we własnym za 
kresie, który był do tego czasu regułą 
w wielu bardzo środowiskach. To sa­
mo z masłem, którego — mimo "7-
krotnego zwiększenia produkcji"—oby 
watel sowiecki spożywa dziś w rzeczy­
wistości mniej, niż za czasów car­
skich. 

Według statystyk sowieckich, Rosja 
stała się państwem w wysokim stopniu 
uprzemysłowionym. Dawna, carska Ro 
sja rolnicza miała się zmienić nie do 
poznania: przecie produkty przemysło 
we stanowią dziś 83 proc. dochodu spo 
łecznego, a produkcja rolnicza — za­
ledwie 17 proc. Dziwując się tak rapto­
wnemu przeobrażeniu, ekonomiści za­
chodni przez długi czas cyfry te przyj 

niecznie. Po prostu, nie żądano już a-
ni podpisu, ani dowodu, że się umie 
czytać, a zadawalano się postawieniem 
pytania: analfabeta czy nie? I do a-
nalfabetyzmu przyznało się dobrowol­
nie tylko 19 procent. 

Wspomnijmy tu przy okazji, że prze 
prowadzony z wielkim nakładem pra­
cy i kosztów w 1937 roku spis ludnoś­
ci został całkowicie anulowany, a w 
dwa lata później przeprowadzono no­
wy. Dlaczego? W 1937 roku urząd sta­
tystyczny nierozważnie umieścił w kwe 
stionariuszu pytanie, dotyczące wie­
rzeń religijnych. I okazało się, że przy 
gniatająca większość ludności wierzy 
w Boga! Decyzją władz wyższych, kwe 
stionariusze zostały spalone... po przej 
rżeniu przez NKWD, a dyrektor urzę­
du statystycznego powędrował do obo­
zu koncentracyjnego. W dwa lata pó­
źniej — żadnego pytania dotyczącego 
poglądów religijnych kwestionariusz 
nie zawierał. Żadnej cyfry, dotyczącej 
ilości narodzin, zgonów, przyczyn 
śmierci, a już tymbardziej statystyki 
samobójstw — Sowiety nigdy nie o-
głaszają. Są to cyfry, których podanie 
do powszechnej wiadomości byłoby... 
nieprzyjemne. Ani słowa też nie znaj­
dzie nikt — o wysokości zarobków ro­
botniczych. Przemilczania są czasem 
bardzo wymowne. 

Podanych przykładó wwystarcza, by 
wykazać, że mimo jej specyficznego 
charakteru, statystyka sowiecka pozwą 
la jednak niedyskretnie przeniknąć 

Co słychać w Polsce 
Jedno z polskich pism niepodległo­

ściowych we Francji — nie mam 
oczywiście na myśli "Narodowca" — 
słusznie się oburza, że w reżymowych 
"gwiazdkach" na prowincji francus­
kiej bierze czasem udział młodzież ka­
tolicka z K.S.M.P. I nie tylko młodzież: 
i tu, i tam można również spotkać na 
reżymowych imprezach członków ta­
kiej organizacji, jak "Matki Różańco­
we". To już nie "wstyd" — jak to o-
kreśla wspomniane pismo niepodległo­
ściowe — lecz po prostu skandal. Bo 
tylko skandalem można nazwać fakt, 
że władze organizacji katolickich nie 
wykluczają ze swych szeregów i nie 
podają do publicznej wiadomości na­
zwisk tych osób, które za kilka cukier 
ków, otrzymanych od reżymu darmo 
— zapominają o szatańskiej walce, ja­
ką reżym wydał Kościołowi w Polsce. 

Oto jeden z przykładów tej walki. 
"BANK DUCHA ŚWIĘTEGO" 

W warszawskiej "Woli Ludu" z 27 
stycznia b. r. ukazał się pod powyż­
szym tytułem obrzydliwy artykuł, z 
którego podam kilka ustępów: 

By uniknqc 
zbytecznych kosztów 
Egipt postanowił zlikwidować swe 

poselstwa w krajach satelickich, zosta 
wiając przedstawicielstwo dyplomaty-
czne jedynie w Moskwie i Pradze. Po-

zasłonę i stwierdzić conajmniej jeden1 selstwo w Moskwie będzie miało pie-
fakt: Moskwie zależy na ukrywaniu czf nad ^bywatełami^egipskinń w^Ro-
prawdy nie tyle aby nie ujawnić przed " " ~ " 
wcześnie, jakie potężne ma atuty, a 
raczej — by nie dać poznać, że tych 
atutów w swoim ręku nie posiada. 

Rosję carską nazywano kiedyś "ko­
losem na glinianych nogach". Są nie­
wątpliwe podstawy po temu, by te 
same określenie zastosować do Rosji 
Stalina. 

Rosja carska straszyła Japonię : 
"szapkami zakidajem"!, po czym przy 
szły Mukden i Cuszima. Kreml czer­
wony straszy świat cyframi produkcji 
i groźbami, że "nie ścierpi!". I tym 
głośniej krzyczy, im więcej się boi... 

Historia się czasem powtarza. 
W. JUNOSZA. 

sji, poselstwo w Pradze nad Egipcja­
nami, mieszkającymi we wszystkich 
krajach środkowo-wschodniej Europy. 

Zarządzenie to podyktowane zosta­
ło nie tylko względami oszczędnościo­
wymi. Rzecznik egipskiego minister­
stwa spraw zagranicznych oświadczył, 
że poselstwa likwidowane były całko­
wicie zbyteczne, jeko że żaden z kra­
jów satelickich nie prowadzi własnej 
polityki, tak że najzupełniej wystar­
cza posiadanie poselstwa w Moskwie, 
gdzie zapadają wszystkie decyzje. U-
trzymanie poselstwa w Pradze posta­
nowione zostało tylko dla tego, by o-
bywatele egipscy mogli łatwiej kontak­
tować się ze swym dyplomatycznym 
przedstawicielstwem. 

E N C Y K L O P E D I A  
Dokończenie ze str. 1-ej 

czasopism. Znakomity przykład "Wia­
domości Literackich" zmusił szereg in­
nych pism do pójścia w ich ślady : w 
pogoni za coraz lepszą i głębszą treś­
cią szukano coraz doskonalszych 
form. Czytelnik przestał ustosunkowy­
wać się biernie do rynku wydawnicze­
go, nie chciał już poprzestawać na tym 
co mu dostarczano. Sam zaczął sta­
wiać wymagania. W społeczeństwie o-
budził się ogromny głód wiedzy. Po­
siadanie- własnego państwa otworzyło 
przed nim ogromne perspektywy, na­
łożyło nowe obowiązki, zmusiło do zna 
jomości i znawstwa wielu spraw z 
tych dziedzin, które dawniej były tyl­
ko domeną zainteresowań elity. Pow­
stało gwałtowne zapotrzebowanie na 
gruntowną literaturę polityczną, spo­
łeczną i gospodarczą, geografię, histo­
rię, filozofię. Czy pamiętacie ile jed­
nych tylko książek podróżniczych — i 
jakich wspaniałych książek, mieliśmy 
w ostatnich kilku latach przedwojen­
nych? 

W tym pędzie do wiedzy, do znaw­
stwa — encyklopedie musiały zająć 
pierwszorzędne miejsce. Encyklopedia 
to demokratyzacja, upowszechnienie 
wiedzy, to najbardziej szlachetna for­
ma jej popularyzacji, to, w gruncie 
rzeczy, jedyna możność obiektywnego 
przedstawienia spraw i rzeczy ludz­
kich. Wielka Encyklopedia francuska 
i jej znakomici autorzy-encyklopedyś-
ci stworzyli przełom w cywilizacji i 
kulturze europejskiej. Wielotomowa 
encyklopedia Orgelbranda była przez 

wiele lat dla kilku pokoleń źródłem personalia okupacyjnego aparatu, da-
wiedzy o kraju własnym, jego przesz- : ne gospodarcze, nazwiska wszystkich 
łości i możliwościach. Encyklopedia —. współpracujących z bolszewizmem, wy 
bodaj najbardziej lakoniczna i popu- j sługujących się okupantom. Nie może-
larna — budzi zamiłowanie do ścisło- | my bawić się już dzisiaj w sędziów 
ści, budzi nowe zainteresowania, usta sprawiedliwych a wybaczalnych, rozu-

Wiadomości wojskowe 
POCISKI KIEROWANE PRZEZ RA ją obecnie wszystkie samoloty o silni-

DIO. — Badania nad pociskami Kie- j kach tłokowych Samolotami odrzuto-
rowanymi przez radio prowadzone są1 wymi. Nie zwiększają więc liczby po-
od dawna zarówno w Stanach Zjedno­
czonych i Anglii, jak i w Rosji. Poci­
ski te są skomplikowanymi jnaszyna-
mi, zawierającymi urządzenie zegaro­
we, uruchamiane na odległość. Dzielą 
się ona na dwie kategorie: rakiety, któ 
re są napędzane mieszanką paliwa 
płynnego (niemieckie V2 na przykład 
— płynnym tlenem i alkoholem), oraz 
pociski zaopatrzone w silniki odrzuto­
we. 

Są to przybory wielce kosztowne, ale 
za to bardzo celne. Jeśli zważyć, że w na spadochronie i dostać się do nie-
czasie ostatniej wojny Niemcy dla tra woli. 
fienia jednego samolotu alianckiego B Jeszcze w okresie zimowym moż-
musieli wystrzelić w średnim 50.000 po na oczekiwać rozpoczęcia na Korei 
cisków przeciwlotniczych — pociski (jzjajalj bojowych na szerszą skalę. Ko 

siadanych aparatów, lecz je unowocze­
śniają. Stany Zjednoczone dysponują 
obecnie 17 tysiącami samolotów, lecz 
tylko jedną trzecią część stanowią od 
rzutowce, a wiele typów jest już zu­
pełnie przestarzałych. 

NA KOREI. — Prasa komunistycz­
na twierdzi, że ostatnio zestrzelono 
nad terytorium mandżurskim dwa a-
merykańskie samoloty. Jeden z pilo­
tów, płk. Heller — jeden z asów ame­
rykańskiego lotnictwa, miał zeskoczyć 

kierowane przez radio są znacznie bar 
dziej ekonomiczne. 

NOWOŚCI LOTNICZE. — Brytyjski 
lekki bombowiec odrzutowy o dwu sil­
nikach "Electric Canberra" przeleciał 
z Londynu do Darwin w Australii — 
co stanowi mniej więcej połowę drogi 
naokoło świata — jednym cięgiem w 
22 godziny 8 minut. W sierpniu 1946 
ciężki bombowiec "Lancaster prze­
był tę samą trasę w 45 godz. 35 min. 
• Amerykański generał Twining o-

świadczył, że według posiadanych da­
nych, lotnictwo sowieckie posiada o-
becnie około 1.000 średnich bombow­
ców o dużym zasięgu, podobnych do 
amerykańskich nadfortec B-29 

wia zagadnienia we właściwej perspek­
tywie. 

Encyklopedie na Zachodzie stały się 
czymś tak nieodzownym, że nie zwra­
ca się nawet na nie uwagi; któż ma 
wątpliwość, że Larousse co roku da no­
we wydanie swej encyklopedii podręcz 
nej, że redakcja Encyklopedii Brytyj­
skiej systematycznie ogłosi "uzupełnie 
nia", że kieszonkowy Pears wyjdzie co 
roku wraz z nowym kalendarzem. Bez 
jakiejś ulubionej, systematycznie odna 
wianej encyklopedii nie można sobie 
wyobrazić nie tylko wykonywania ja­
kiegokolwiek zawodu, ale nawet pro­
wadzić normalnego życia; 

Wielką przeto zasługą dra Lama jest 
podjęcie nowego wydania Encyklopedii 
Powszechnej. Lata wojny a jeszcze bar 
dziej lata powojenne stworzyły ogrom­
ną ilość nowych pojęć, terminów, o-
gromnie rozszerzyły horyzont czytel­
nika polskiego, obudziły w nim nowe 
zainteresowania, wzbudziły pragnienie 
dokładniejszego, ściślejszego poznania 
spraw, dawniej obojętnych. Polski 
wkład do wojny, praca naszej emigra­
cji politycznej związała Polskę z Za­
chodem bardziej jeszcze niż dotych­
czas. Polityka, gospodarka i kultura 
Europy i Ameryki interesują nas jako 
sprawy najbardziej nam bliskie. Jed­
nocześnie coraz bardziej brak nam ści 
słych danych o Wschodzie, o Zwią­
zku Sowieckim, coraz częściej poszu­
kujemy ścisłych pojęć związanych z 
bolszewizmem i komunizmem. Rozrzu­
ceni po świecie, w olbrzymiej większo­
ści oderwani od bibliotek a nawet pod 
stawowych książek polskich poszuku­
jemy nieraz bezskutecznie tej czy in­
nej daty historycznej, tego czy innego 
nazwiska. Encyklopedia może, pod wie 
lu względami, odegrać znacznie więk­
szą rolę Wśród emigracji aniżeli w spo 
łeczeństwie normalnym. Gdybym chciał 
na tym miejscu uciekać się do para­
doksów, to napisałbym, że kto wie, czy 
to właśnie nie encyklopedia jest naj­
lepszym instrumentem zjednoczenia na 
rodowego. 

Dr Lam jest tak znanym i wytraw­
nym specjalistą "od encyklopedyj", że 
nie wydaje mi się potrzebnym suge­
rowania mu jakiegokolwiek planu wy­
dawnictwa. Wydaje się jednak, że naj­
ważniejszym tematem takiej "emigra­
cyjnej" encyklopedii powinna być Pol­
ska, i to nie tylko Polska - historyczna, 
nie tylko ta Polska, jaką pamiętamy, 
nie tylko Polska walcząca, lecz właś-

ta Polska okupowana, sowietyzo 

Generał dodał, że Rosjanie zastępu-specjalne znaczenie. 

muniści obawiają się operacji desan­
towej wojsk Narodów Zjednoczonych 
na swoich tyłach i koncentrują woj­
ska, być może z zamiarem uprzedze- ] nje 

nia ofensywy alianckiej własnym ude wana i rusyfikowana. Muszą się w niej 
rżeniem. : znaleźć możliwie najdokładniejsze da-

FORMOZA. — Rząd amerykański ne dotyczące reżymu warszawskiego, 
zdecydował wycofać flotę wojenną, 
gwarantującą znautralizowanie Formo 
zy. Tym samym zaistnieje możliwość 
zaatakowania tej wyspy przez wojska 
Mao Tse-tunga, ale znacznie prawdo-
podobniejszą jest ofensywa ze strony 
wojsk Czang Kai-szeka i desant na 
wybrzeżu chińskim.. 

Wyjazd gen. Mac Arthura na For­
mozę może w tych warunkach mieć 

miejących czy współczujących. Obcho­
dzić nas powinny tylko i wyłącznie fa­
kty, fakty i jeszcze raz fakty. Pokole­
niom następnym zostawmy rolę "o-
biektywnych" badaczy. 

Myślę, że najwięcej kłopotu będzie 
miał dr Lam ze sprawami czysto or­
ganizacyjnymi. "Oczyma duszy" wi­
dzę już i słyszę te pretensje o zbyt 
krótką wzmiankę, o brak przymiotni­
ka czy superlatywu, o pominięcie cze­
goś co zainteresowany uważać będzie 
za rzecz epokową. Widzę już te złoś­
liwe kpinki i radosne docinki z powo­
du każdego najdrobniejszego błędu 
czy przeoczenia. Zjawi się moc konku­
rentów, którzy napewno zrobiliby to 
wszystko nieskończenie lepiej. 

Tak będzie na pewno. Myślę jednak, 
że ten prawdziwy czytelnik, dla które­
go Encyklopedia jest przeznaczona, 
ten czytelnik, który stęskniony jest do 
faktów, a zniechęcony do wszystkich 
uogólnień, pochopnych wniosków i 
sensacyjnych opinii, którymi my, pu­
blicyści i dziennikarze, niestety, nie 
korzystający należycie z encyklopedyj 
— zbyt często i obficie szafujemy, są­
dzę że ten czytelnik z Encyklopedii bę­
dzie zadowolony. 

Pierwszy zeszyt jest doskonały. Bra­
wo! Osobne brawo pod adresem dru­
karni. 

R. WRAGA. 

"Duch święty został "zaangażowa­
ny" przez Watykan do czuwania nad 
operacjami giełdowo-finansowymi i za 
pewne dlatego jeden z największych 
banków we Włoszech nosi nazwę "Ban 
ku Ducha świętego" ("Banco di San­
to Spirito"). 

"...Nie można też się dziwić, że w 
interesie kleru, żerującego na uczu­
ciach religijnych ludności, leży utrzy­
mywanie wiernych w jak największej 
ciemnocie, umożliwiającej tego rodza­
ju businessy". 

"Watykan z wyżyn Bazyliki święte­
go Piotra patronuje handlowym po­
czynaniom prowincjonalnych probosz­
czów, prowadząc jednocześnie intere­
sy na wielką skalę za pośrednictwem 
"Banku Ducha świętego". 

To wszystko pod adresem księży wło' 
skich. W innym numerze (z 20 stycz­
nia b. r.) ta sama gadzinówka księ­
żom polskim zarzuca jeszcze gorsze 
rzeczy: 

"Wychodziły na jaw fakty zbiera­
nia i przekazywania szpiegowskich ma 
teriaiów, których ostatecznym celem 
było naprowadzenie na nasze miasta 
i wsie eskadr bombowych amerykań­
sko-hitlerowskich — w nadziei, że uda 
im się palić i mordować żywcem lud­
ność Polski... Wychodziły na jaw ta­
kie fakty, jak zakłamanie matki, aby 
podpisała zgodę na zamordowanie sy­
na, j< k zestawianie list ludzi, którzy 
mieii tyć skrycia zamordowani, jak or 
ganżzowania band zbójecko-rabunko-
wych i udzielanie z góry rozgrzeszenia 
za dokonane morderstwa". 

Ou-; do jakiej ohydy ucieka się re­
żym w Polsce w walce z Kościołem i 
z księżmi. A we Francji członkowie 
organizacji katolickich biorą udział w 
reżymowych imprezach! I co na to 
władze Polskiego Zjednoczenia Kato-
lickie/c? Co na to Kongres Polonii 
Frercuskiej? 

1'OLSCr KOLEJARZE 
Patriotyzm i ofiarność w służbie oj­

czyzny polskich kolejarzy są powsze­
chnie znane i uznane. Zdali oni egza­
min zarówno w 1920 r., jak i w 1939, 
jak wreszcie podczas okupacji hitlerow 
skiej. I dzisiaj stanowią zwartą ma­
sę, która skutecznie przeciwstawia 
bierny opór propagandzie komunisty­
cznej. Toteż "Trybuna Ludu", głów­
ny organ kompartii, nawołuje "aparat 
polityczno-wychbwawczy" do zwróce­
nia większej uwagi na kolejarzy. W 
jednym z ostatnich numerów, w arty­
kule p. t. "Więcej uwagi dla pracy 
wydziałów politycznych w kolejnic­
twie" — czytam: 

"W ścisłym powiązaniu z organiza­
cjami kolejarskimi pracownicy apara­
tu polityczno-wychowawczego powinni 
systematycznie organizować narady a-
gitatorów, uzbrajać ich w argumenty 
polityczne, podnosić ich poziom ideo­
logiczny". 

Szczególny nacisk reżym kładzie o-
becnie na "podniesienie wychowania 
ideologicznego" wśród maszynistów i 
konduktorów, oni to bowiem najwię­
cej reżymowi sprawiają kłopotów: 

"Specyficzne warunki pracy — czy­
tam w organie kompartii — zarówno 
jednych, jak i drugich wpływają na 
to, że nie utrzymują oni codziennego 
kontaktu ze swymi organizacjami par 
tyjnymi. Stąd wypływają szczególne 
zadania dla wydziałów polityczno-wy-
chowawczych". 

Z dalszych ustępów cyt. artykułu do 
wiaduję się, że są miasta, w których 
kolejarze ostatni raz byli na zebra­
niach partyjnych w 1950 r. Przez całe 
dwa lata znajdowali "uzasadnione po­
wody, usprawiedliwiające ich nieobec­
ność". 

Tak postępują kolejarze w Polsce, 
narażając się na prześladowania ze 
strony reżymowych politruków. A w 
koloniach polskich we Francji każde 
zjawienie się „diadi Maroza" wywołu­
je sensację i... ogonki po darmowe 
cukierki. 

Skandal! Jeszcze raz: skandal! 
SZPERACZ. 

Polscy Federaliści we Francji 
W ścisłym gronie członków i sym­

patyków ZPF, w dn. 30 ub. m., odbył 
się interesujący wieczór dyskusyjny z 
udziałem znanego na międzynarodo­
wym terenie młodzieżowego działacza-
federalisty, Jerzego Reuckiego. 

Tematem referatu było sprawozda­
nie z odbytego w Hadze w końcu paź­
dziernika ub. r. "Parlamentu Młodzie­
żowego" (Assemblee Européenne des 
Jeunesses Politiques). — Parlament 
ten skupił następujące kierunki poli-

Jerzy Reucki; ponadto jeszcze parę 
mniejszych ugrupowań. 

Uchodźcy zza żelaznej kurtyny byii 
reprezentowani w poszczególnych gru­
pach. 

Parlament Młodzieżowy wzbudził o-
gromne zainteresowanie całej prasy 
międzynarodowej. Artykuły o jego prze 
biegu i pracach ukazały się w około 
tysiąca czasopism najrozmaitszych od 
cieni. Opinia St. Zjednoczonych rów­
nież żywo zareagowała na tę inicjaty-

tyczne reprezentowane przez młodzież ^ę i w niedługim czasie ekipa prele-
krajów Europy zachodniej oraz uchodź 
ców politycznych zza żelaznej kurty­
ny; chrześcijańscy-demokraci, socjali­
ści, liberałowie, grupa konserwatystów 
anglo-skandynawskich, grupa des "Jeu 
nés Indépendants Européens", grupa 
"Jeunesses Européennes Federalistes" 
z jej przewodniczącym p. Roland Mues 
ser, wielkim przyjacielem Polaków, gru 
pa "Union Federaliste Interuniversi­
taire" (UFI), w której dużą rolę od­
grywają nasi rodacy i do której pow­
stania w 1948 roku przyczynił się m.i. 

W ATMOSFERZE ZGODY NARODOWEJ 
W Nowym Jorku odbyła się akade- Rady Narodowej red. Hrabyk i przed-

mia dla uczczenia pamięci zmarłego 
prezydenta republiki gruzińskiej na u-
chodźstwie, zorganizowana przez Ko­
mitet wyzwolenia Gruzinów. Zapro­
szeni zostali przedstawiciel Rządu 
Rzplitej amb. Lipski, przedstawiciel 

stawiciel Rady Politycznej p. Korboń 
ski. Na wniosek p. Korbońskiego, w i-
mieniu całej polskiej emigracji niepod 
ległościowej przemawiał p. Hrabyk. 

Warto zaznaczyć, że p. Mikołajczyk 
na akademię nie został zaproszony. 

;entów pod egidą p. Reuckiego ma się 
udać do USA z serią referatów, które 
będą wygłoszone w amerykańskich śro 
dowiskach uniwersyteckich. 

Wśród rezolucji tego' Zgromadzenia 
nie brak akcentów solidarności z u jarz 
mioną przez sowiecką Rosję drugą po­
łową Europy. Są także podstawowe po 
stulaty, aby przedstawiciele uchodźczy 
na Zachodzie znaleźli się w charakte­
rze obserwatorów i- ekspertów w Ra­
dzie Europejskiej i innych jej podob­
nych instytucjach międzynarodowych. 

Nad sprawozdaniem p. Reuckiego, 
który — trzeba to specjalnie podkre­
ślić — był głównym inicjatorem i or 
ganizatorem "parlamentu", wywią­
zała się interesująca dyskusja, w któ­
rej przy sposobności poruszono i inne 
zagadnienia dotyczące pracy ZPF, a w 
szczególności jego aktywność na tere­
nie zagłębia stalowego w Lotaryngii — 
sercu Europejskiej Wspólnoty węgla i 
stali. P' 
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G Ł O S  K R Y T Y K I  
GEN. KOENIG: „JEDYNA RZECZ REALNA - TO NARÓD" 

Nie ma kombatanta polskiego, któ­
remu nazwisko generała Koeniga by­
łoby obce. Znane są nam wszystkim 
jego walki w pustyni libijskiej, a zwła­
szcza bohaterska obrona Bir Hakeim 
w ramach 8-ej Armii Brytyjskiej, z o-
kresu gdy nasza Brygada Karpacka 
wsławiła się obroną Tobruku. Znamy 
jego przychylny stosunek do naszych 
rodaków w Niemczech, gdy po wojnie 
został dowódcą francuskiej strefy oku­
pacyjnej, i wreszcie śledzimy z zain­
teresowaniem jego karierę polityczną, 
jako deputowanego grupy RPF i prze­
wodniczącego Komisji Obrony Narodo 
wej Assemblée Nationale, gdzie wybi­
ja się na jedną z czołowych postaci. 

To też chcąc przedstawić czytelni­
kom "Syreny" opinię jednego z czo­
łowych przeciwników Europejskiej 
Wspólnoty Obrony, zupełnie naturalnie 
zwróciłem się do gen. Koeniga, któ­
ry widzi niebezpieczeństwo sowieckie 
tak, jak my je widzimy, który jest nie 
przejednanym przeciwnikiem bolsze­
wickiego komunizmu, i który repre­
zentuje ten odłam francuskiej myśli 
politycznej, który zwalcza Europejską 
Wspólnotę Obrony z pobudek szlachet 

nych, patriotycznych, a któremu ob­
cy jest modny dziś neutralizm. 

Gen. Koenig obiecał przyjąć mnie 
natychmiast po zakończeniu prac Ko­
misji Obrony Narodowej; i rzeczywi­
ście zaraz na drugi dzień znalazłem 
się w jego biurze w Assemblée Natio­
nale. 

Po chwili nadszedł generał i popro­
sił mnie do swego gabinetu. Wysoka, 
ujmująca sylwetka o miłym i szcze­
rym uśmiechu. Jego nowa kariera po­
lityczna już wywarła pewne znamię; 
nie widać wcale ostrych i szybkich ru 
chów zawodowego żołnierza, zdania są 
wygłaszane spokojnie, z namysłem, i 
budowane w ładne i efektowne okre­
sy. 

Dziękuję mu w imieniu czytelników 
"Syreny", że mimo dwóch nieprzespa­
nych "białych" nocy raczył mnie tak 
szybko przyjąć, gdyż wiem, że dopiero 
dziś rano skończył pracę. Proszę go, 
by przedstawił czytelnikom "Syreny", 
która jest pismem byłych kombatan­
tów, swoją opinię o projekcie Europej 
skiej Wspólnoty Obrony, którą on i 
jego ugrupowanie zwalcza. 

- to 
„Kraj bez armii 

kraj bez suwerenności" 
— "Tak, mówi generał, ja i moi przy 

jaciele zwalczamy ten projekt i zwal­
czamy go zaciekle. Zwalczamy z dwóch 
powodów: politycznego i wojskowego. 

— "Jeżeli chodzi o powód politycz­
ny, to uważamy, że kraj bez armii to 
kraj bez suwerenności, to kraj bez nie­
zależności. Żaden rząd nie ma prawa 
rezygnować z suwerenności, nawet z 
jej części, bo właśnie powstanie i ist­
nienie rządu ma swoje źródło w tej 
suwerenności, żeby z niej zrezygno­
wać, trzeba by mieć upoważnienie na­
rodu w formie plebiscytu. Owszem, mo 

żna by sobie wyobrazić warunki, w któ 
rych przejście do porządku nad tym 
mogłoby być usprawiedliwione, ale te 
warunki musiałyby dawać tak istotne 
i rzeczywiste korzyści narodowi, że by­
łoby jasne i nie budzące żadnej wąt­
pliwości, iż naród zgadza się na czę­
ściowe zrezygnowanie ze swojej suwe­
renności. Taką, na przykład, niewąt­
pliwą i istotną korzyścią byłoby osiąg­
nięcie takiej siły, że Wspólnota stała­
by się niezwyciężalną. Ale nawet za tę 
cenę wielka zasada podstawowa pozo­
staje prawdziwą". 

, Organizacja dezorganizacji' 
— "Tu przechodzę — ciągnął dalej 

generał — do drugiego czynnika — 
wojskowego, i tu jestem stanowczy. Ta 
armia europejska "scałkowana" (in­
tégrée) będzie właśnie słabsza i mniej 
sprawna od armii koalicyjnej. Bo cze­
go potrzeba, by armia, złożona z kon­
tyngentów różnych państw była spra­
wna? 

1) Oddziały muszą posiadać tę sa­
mą organizację, by były wymienne; 
np. francuski pułk pancerny musi być 
identyczny z pułkiem pancerpym nie­
mieckim, angielskim, amerykańskim 
i t. d.; 

2) Trzeba ujednolicić uzbrojenie i 
wprowadzić jeden jego typ; 

3) Trzeba ujednolicić inny sprzęt i 
materiał wojenny; 

4) Należy ujednolicić również służ­
by, by np. dywizja francuska, która 
znajdzie się w korpusie angielskim, nie 
stworzyła tam problemu zaopatrzenio­
wego; muszą być we wszystkich ar­
miach te same typy kompanij zaopa­
trywania czy kolumn amunicyjnych i 
naturalnie ten sam system działania 
służb : 

5) Powinno się przyjąć jednolite re­
gulaminy i instrukcje, a nawet te sa­
me metody szkolenia. . 

"Ale na to, by osiągnąć te korzyści, 
nie potrzeba europejskiej armii "scał-
kowanej " ; można to równie łatwo prze 
prowadzić w armii koalicyjnej. Nieste­
ty, do tej pory nigdy jeszcze tego nie 
zrobiono, ani w wojnie 1914-18 ani w 
ostatniej wojnie. Foch w roku 1918 po 

wiedział: "Odkąd dowodziłem armią 
koalicyjną mam ' dużo mniej szacunku 
dla Napoleona". To przesada: Armie 
koalicyjne nigdy nie rozwiązywały pro 
blemu na który dziś trzeba zwrócić u-
wagę w przygotowaniu obrony Europy. 

— "Armia Europejska, to organiza­
cja dezorganizacji. Sztaby wielkich je­
dnostek w nowoczesnej wojnie muszą 
być jednolite, zgrane i sprawne. Dzi­
siejsze dowodzenie na polu walki jest 
nawrotem do dawnych czasów, kiedy 
to dowódca szwadronu kawalerii do­
wodził swoim szwadronem głosem; dziś 
generał dowodzi przez radio również 
głosem i bezpośrednio; dziś nie ma cza 
su na pisanie skomplikowanych rozka­
zów, sytuacja za szybko się rozwija. A 
tymczasem w tej Armii Europejskiej 
już sztab korpusu ma być "scałkowa-
ny" z oficerów różnych narodowości 
— dowódca może być, na przykład, 
Francuzem, jego szef sztabu Niemcem, 
inny oficer Belgiem itp. Jak ten sztab 
polyglotów będzie mógł dowodzić? A 
uzupełnienie strat w tych sztabach? 
W nowoczesnej wojnie sztaby wielkich 
jednostek ponoszą duże straty i częs­
to w krótkim czasie. Czym je uzupeł­
nić? Trzeba znowu mieć oddziały u-
zupełnień sztabów złożone z polyglo­
tów. W pustyni libijskiej Anglicy ni­
gdy nie mieli zamiaru wprowadzenia 
mieszanych sztabów. Byłem bardzo sta 
nowczy na tym punkcie i gen. Kopań-
slci również. Ja zachowałem mój sztab 
jako sztab francuski a gen. Kopański 
zachował swój — jako polski, a nad 
nami był jednolity sztab brytyjski". 

„Federacja Sześciu 
- to uśmiercenie Europy' 

— "W czym leży istota nieprzejed­
nanego stanowiska pana generała, za­
pytałem, wobec projektu Wspólnoty 
Obronnej? Czy uważa pan, że sama 
koncepcja jest błędna, czy też koncep­
cja jest słuszna a jedynie realizowanie 
jej jest fałszywe?" 

— "Jedno i drugie jest błędne, szy­
bko odpowiedział generał. Europa bez 
wątjłienia jest potencjalną możliwoś­
cią, trzeba ją jednak zrobić. Ale jak? 
Trzeba wyjść z jedynej rzeczywistości 
w tej Europie, jaką jest naród i o czem 
nie wolno nigdy zapominać. W tej rze 
czywistości jest cała nasza tradycja, 
nasze wychowanie, nasza cywilizacja. 
Europa nie powstała tak jak Stany 
Zjednoczone, gdzie postanowiono że 
np. taki równoleżnik będzie granicą 
między Północną Dakotą a Południo­
wą. Ale nawet Stany Zjednoczone nie 
odrazu stały się państwem sfederowa-
nym, lecz przeszły przez fazę konfe­
deracji. I tu leży klucz do tworzenia 
Europy: trzeba zacząć od Konfedera­
cji ze wspólną armią koalicyjną. Od 
Konfederacji, w której każdy naród 
zachowa swoją suwerenność, w ra­
mach której przyzwyczai się do ściś­
lejszego współżycia z innymi naroda­
mi, w ramach której narody nabiorą 
do siebie zaufania. I dopiero w przy­
szłości, gdy młode pokolenie zostanie 
wychowane w duchu europejskim, gdy 
pojęcie Europa napełni się żywą treś­
cią, gdy od szkół począwszy zacznie 
się wpajać dzieciom rodzaj patriotyz­
mu europejskiego, gdy ułatwi się swo­
bodę ruchu poprzez różne granice, do 
piero wtedy będzie można pomyśleć o 

następnej fazie — o Federacji europej­
skiej. 

"Jeżeli natomiast dziś już stworzy 
się sztucznie taką Federację, to co się 
stanie? W. Brytania do niej nie przy­

stąpi i tłumaczy swoją odmowę tym, 
że stanowi ośrodek British Common-
wealth; a czy Francja nie jest ośrod­
kiem Unii Francuskiej? W obliczu tej 
Federacji Sześciu, tej Małej Europy, 
W. Brytania zgrupuje wokół siebie 
państwa skandynawskie — to będzie 
druga Mała Europa. A Bałkany? Gre­
cja, Turcja, Jugosławia, nawet kto wie 

czy nie Włochy — z pewnością będą 
próbowały stworzyć swoją własną, trze 
cią Małą Europę. Pozostaje półwysep 
Iberyjski; dumny naród hiszpański ni­
gdy nie zrezygnuje nawet z małej czę­
ści swojej suwerenności na korzyść Fe­
deracji Sześciu — i powstanie czwarta 
Mała Europa. Między tymi fragmenta 
mi Europy natychmiast zaczną się 
wielkie tarcia i konflikty ekonomiczne 
i polityczne. A w przyszłości — jeżeli 
np. Polska uzyskałaby wolność, czy 
Czechosłowacja albo Rumunia — czy 
państwa te przystąpią do tej Małej 
Europy Sześciu? Na pewno nie będą 
widziały w tym żadnego interesu. 

'.'Stworzenie dziś tej Federacji Sze­
ściu to uśmiercenie Europy". 

MARIAN HEMAR 

Wehrmacht — fałszywy dylemat' ii 
— Panie generale, wtrąciłem, zwo­

lennicy projektu Europejskiej Wspól­
noty Obrony zwracają uwagę, że od­
rzucenie tej koncepcji jest równozna­
czne z odrodzeniem Wehrmachtu, gdyż 
obrona Europy Zachodniej bez Nie­
miec jest niemożliwa. Natomiast Ar­
mia Europejska zapewnia udział Nie­
miec w wysiłku obronnym i równocze­
śnie nie dopuszcza do odtworzenia nie 
mieck-.ch sił zbrojnych. 

— " fen dylemat, podjął generał, al­
bo Armia Europejska albo Wehrmacht 
— jest fałszywy. Jedyny prawdziwy 
dylemat — to uzbroić czy nie uzbroić 
Niemcy. Gdyż każde uzbrojenie Nie­
miec, nawet w postaci Armii Europej­
skiej — odrodzi ducha militaryzmu nie 
mieckiego. 

—Jeżeli odpowiedź ma być pozyty­

wna, a obawiam się, że taką właśnie 
będzie, obojętnie jak dramatyczną bę­
dzie ta decyzja — trzeba ją obwaro­
wać warunkami i gwarancjami. Tu 
wypada mi tylko powtórzyć te, które 
gen. de Gaulle podał w wywiadzie 
dziennikarzowi Harold King: 

1. Każdy partner koalicji zobowią­
że się, że nigdy nie będzie dążyć do po 
większenia swego terytorium przy u-
życiu siły; 

2. Każdy partner zobowiąże się do 
niepopełnienia żadnego r.ktu wobec in 
rego państwa, który mogiły sprowoko 
wać stan napięcia lub gro?ić konflik­
tem; 

3. Nigdy Niemcom nie będzie wolno 
posiadać większej armii od armii fran 
cuskiej stacjonowanej w Europie. 

Generał Koenig w czasie walk w pustyni libijskiej. 

Strona moralna 
— "W wyniku naszych tradycji, cią 

gnął generał, naszego wychowania, żoł 
nierz gotów jest bić się w obronie swe 
go kraju, i, niestety, w obecnych cza­
sach często bije się źle. Jakżeż od nie­
go wymagać, by bił się za nową oj­
czyznę, tak mało znaną — Europę. Na 
to trzeba wychować w duchu europej­
skim całe pokolenie. Powtarzam — je­
dyna dzisiejsza rzeczywistość to na­
ród". 

Spojrzałem na zegarek — upłynęło 
45 minut, a generał bez śladu zmęcze­
nia, mimo nieprzespanej nocy, rozwi­
jał swoją tezę o konfederacji europej­
skiej. Dłuższe pozostawanie byłoby nad 
używaniem jego liprzejmości, a może 
i nastroju, który wytworzył się w tym 
małym gabinecie, gdy generał spokoj­
nym głosem, w ciszy, powtarzał te sa­
me argumenty, rozwijał te same tezy, 
rekapitulował te same wnioski, które 
musiał tyle razy wygłaszać na wiel­
kich i burzliwych zebraniach, w go­
rączce kontrowersji i zapalnych dys­
kusji. To też gdy skończył, mimo że 
miałem jeszcze kilka pytań zanotowa­

nych, zwłaszcza dotyczących problemu 
niemieckiego, serdecznie generałowi po 
dziękowałem i zapewniłem, że wszyscy 
nasi czytelnicy będą mu wdzięczni za 
to, że z pierwszej ręki poznają jedną 
ze stron medalu kontrowersji europej­
skiej, która zaciera się w powodzi ar­
gumentów różnych grup, dla których 
nie zawsze interes ich kraju czy Eu­
ropy jest na pierwszym miejscu. 

Miałem ze sobą aparat, którego o-
mal nie skonfiskowano mi przy wejś­
ciu do pałacu burbońskiego, bo tam z 
aparatem nie wolno wchodzić; dopiero 
po interwencji w kwesturze pozwolono 
mi go wziąć ze sobą. Miałem zamiar 
zrobić zdjęcie generała, on jednaj był 
na tyle uprzejmy, a może ma więcej 
sentymentu dla swojej wspaniałej kar 
ty wojskowej niż dla kariery politycz­
nej, że otrzymałem fotografię z pusty­
ni libijskiej. — "Naturalnie że z pu­
styni" — powiedział na pożegnanie. 

Jest doskonałe powiedzenie angiel­
skie: „An old soldier never dies" — 
stary żołnierz nigdy nie umiera. 

M. CZARNECKI. 

Poświęcenie sztandaru S.P.K. w Brukseli 
Poświęcenie sztandaru SPK w Bruk­

seli stało się wielką manifestacją przy 
jaźni polsko-belgijskiej. Protektorat 
honorowy objęli :gen. Wł. Anders, ze 
strony polskiej, oraz księżna Jean de 
Merode — ze strony belgijskiej. W 
skład komitetu honorowego weszło sze 
reg wybitnych osobistości belgijskich 
i polskich, że wymienimy ministra sta 
nu Georges Theunis, wiceprezydenta 
belgijskiej izby poselskiej Henri Hey-
man, senatora Pierre de Smet, sena­
tora Briffaut, ministra Korab-Brzo­
zowskiego, rektora Polskiej Misji Ka­
tolickiej ks. Kubsza, ks. dr Brzezinę. 
Szczupłość miejsca nie pozwala nam, 
niestety, na dalsze wyliczanie osób, któ 
re przyczyniły się swoją obecnością do 
nadania powagi tej patriotycznej ma­
nifestacji. 

Po poświęceniu sztandaru w koście­
le św. Michała, wyruszył pochód naj­
pierw pod pomnik Nieznanego Żołnie­
rza, gdzie prezes Koła SPK-Bruksela 
Raf-Chrobak złożył wieniec z kwiatów 
biało-czerwonych, a następnie pod po­
mnik króla Alberta I. Wreszcie pocho­
dem udano się do lokalu kombatan­
tów belgijskich, gdzie nastąpiło prze­
kazanie Kołu SPK-Bruksela poświęco­

nego właśnie w kościele sztandaru.: 

Uroczystość tę zagaił prezes Raf-
Chrobak, poczem senator Briffaut w 
pięknym przemówieniu przypomniał 
bohaterskie i pełne poświęceń walki 
polskiego żołnierza, zapewniając, że 
Polska i naród polski znowu wkrótce 
będą cieszyć się wolnością. 

I Przyjaciołom belgijskim podziękował 
min. Korab -Brzozowski, podkreślając 
szczególnie życzliwy ich stosunek do 
polskiej młodzieży. Na zakończenie, w 
imieniu 1-ej Dywizji Pancernej prze­
mówił kpt. Piątkowski, który przypo­

mniał wiekowe tradycje polskich walk 
o niepodległość, walk w imię Boga, 
Honoru i Ojczyzny. 

Wpisywanie się licznych osobistości 
polskich i belgijskich do złotej księgi 
oraz część artystyczna, w której wys­
tąpili p. Tadeusz Wierzbicki (bas), p. 
Zbigniew Krukowski (baryton) i Ste­
fan Borowski (skrzypce), przy akom­
paniamencie p. prof. Cywińskiej, oraz 
zespół z PVronnes-lez-Binche (tańce 
ludowe) — zakończyły tę piękną mani 
festację niepodległościowej Polonii bel 
gijskiej. Z. Z. 

Polonia amerykańska 
Kongres Polonii Amerykańskiej roz­

począł zbieranie podpisów pod pety­
cją, którą ma zamiar przesłać prezy­
dentowi Eisenhowerowi, prosząc o 
przedłożenie Organizacji Narodów Zje 
dnoczonych wyników dochodzeń Ko­
misji Katyńskiej i zażądanie, aby Ro­
sja została pociągnięta do odpowie­
dzialności przed trybunałem świato­
wym. 

Z inicjatywy Kongresu Polonii od-

Patriota 
warunkowy 

Dam na Skarb Narodowy. 
Zeby nie było pomyłki: 
Pod warunkiem, że będą 
Dawali mi zasiłki. 

Dam na Skarb Narodowy, 
Bez sprzeciwów i buntów, 
Pod wtarunkiem, że dadzą 
Co tydzień po parę funtów. 

Dam na Skarb, zmienię swoje 
Stanowisko oporne, 
Pod warunkiem, że będą 
Płacili za mnie komorne. 

Dam na Skarb Narodowy. 
Half-crown,*), jako zaliczkę. 
Pod warunkiem, że toiększą 
Wyrobią mi pożyczkę. 

Dam na Skarb Narodowy, 
Chętnie, bez dalszych scysji, 
Pod warunkiem, że będę 
Też w skarbowej komisji. 

Dam na Skarb Narodowy 
Szylinga,*') raz i drugi, 
Pod warunkiem, że za to 
Dostanę Krzyż Zasługi. 

Dam na Skarb. Pod warunkiem, 
Ze będę miał prawo wglądu 
I zrobią mnie, za mojego 
Szylinga, członkiem Rządu. 

Muszą mi dać samochód, 
Gabinet, własne biuro. 
Telefon, sekretarkę, 
Parasol i wieczne pióro. 

Wtedy sam będę wzywał 
Namaszczonymi słowy: 
Obywatele! Dawajcie 
Na pooolski Skarb Narodowy!! 

("Dziennik Polski i Dziennik Żołn.). 

*) Około 125 franków. 
**) Około 50 franków. 

Odpowiedzi Redakcji 
Pan Marian Zawadzki w Marsylii: 

Pański utwór "Na cześć gen. Sosn­
kowskiego" jest — jak pan sam pisze 
— bardzo na czasie i zawiera wiele 
wzruszających w swej szczerości my­
śli, ale do druku się nie nadaje. Niech 
Pan nie bierze nam tego za złe i niech 
Pan tym się nie zraża; początki są za­
wsze trudne. Mamy nadzieję, że na­
stępne Pańskie prace, które obiecuje 
Pan nam przysłać, będą lepsze i wte­
dy z przyjemnością umieścimy je w 
"Syrenie". Co mamy zrobić z przysła­
nym znaczkiem za 15 fr.? 

Pan J. N. w Lens: Dziękujemy za na 
desłaną kartkę z jubileuszowej jedno­
dniówki drukarzy z "Narodowca", ro­
jącą się od błędów ortograficznych, 
gramatycznych i stylistycznych, napi­
saną zaiste niesamowitą polszczyzną. 
Ale może ci biedni drukarze nie są tak 
bardzo temu winni, może to "małżeń­
stwo dziennikarzy z drukarzami", — 
jak piszą w jednodniówce, — ma tak 
fatalne dla nich skutki? Smutny to re 
zultat i, bojąc się o naszych przyja-
ciół-drukarzy, nie możemy drukować 
tego dziwacznego dokumentu. Redak­
tor Kotwicz bardzo dziękuje panu za 
pamięć. 

P. Franciszek Piotrowski w Mazin-
garbe: List w sprawie rejestracji star 
ców i dokumentów podróży — przeka­
zaliśmy do Komitetu Osiedleńszego, 
który udzieli Panu wyczerpujących in­
formacji. 

Upartemu anonimowi - komuniście: 
Jak panu nie wstyd pisać podobne 
banialuki? I robić tak powtorne błę-
riv? Przecież tam macie, czy mieliście, 
jakieś szkółki reżymowe! Niech pan 
weźmie sfe do nauki, na to nigdy nie 
jest zapóźno. Zawsze choćby tego swo 
jeeo Marksa będzie pan mógł poczy­
tać. a tymczasem, proszę nam dać spo 
kój, ciemny człowieku. 

były się w różnych miastach Ameryki 
habożeństwa za dusze ofiar katyń­
skich, a także zebrania publiczne. Na 
jednym z nich przemawiał kongres-
man Tadeusz Machrowicz, który bar­
dzo energicznie działa w tej sprawie 
na terenie Izby Reprezentantów. 

Kongres Polonii Amerykańskiej po­
stawił sobie za cel zebranie pod pety­
cją miliona podpisów. 

OREDZIE 
PREZ. EISENHOWERA 

DUT" Dokończenie ze str. 1-ej 
I tymi głosom nie dziwimy się wca 

łe. Zbyt wiele nas nauczyły ostatnie 
lata i zdanie co do moralności poli­
tyki brytyjskiej mamy całkowicie 
wyrobione. Okres jednak, w którym 
Anglia była żandarmem Europy i 
świata — należy już do bezpowrot­
nej przeszłości. 

Dzisiaj jest rzeczą pewną, że Sta­
ny Zjednoczone nie zejdą z raz obra 
nej drogi. Tym się tłumaczy ten sil 
ny nacisk, jaki prez. Eisenhower 
kładzie w swym orędziu na zagad­
nienie zjednoczenia Europy. Zjedno­
czenia, któremu właśnie Anglia stwa 
rza najwięcej trudności. Ta sama 
Anglia, która uznała Mao Tse-tun-
gów chińskich i żąda, by żołnierfc 
amerykański bronił ich przed chiń­
skim narodem. Jak armia sowiecka 
broni Bierutów przed narodem pol­
skim. 

St. PACZYŃSKI. 

ŻYCZENIA DLA KOMPANII 4087. 

Redakcja "Syreny" składa Kompa­
nii Wartowniczej 4087 w Griesheim, z 
okazji 7-lecia istnienia Kompanii, ser 
deczne życzenia szczęścia żołnierskie­
go w ofiarnej służbie dla Polski. 
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Walne zebrania S.P.K. 
W Nicei 

Walne zebranie członków kola Nicei 
SPK odbyło się dn. 25 stycznia. Nowe 
władze koła na 1953 ukonstytuowały 
się następująco: Zarząd — prezes Wło 
dzimierz Krzyżanowski, sekretarz Ste­
fan Marciniak i skarbnik Helena Skar 
bek. Komisja Rewizyjna: przewodni­
czący Zygmunt Piasecki; członkowie: 
Janina Krzyżanowska i Wiktor Ku­
charski. 

CRANSAC (Aveyron). — Zarząd ko 
ła Rez. i b. Wojsk, zawiadamia kole­
gów, że walne zebranie koła odbędzie 
się w dn. 22 lutego br. o godz. 10 w lo­
kalu stałych zebrań koła. Obecność 
wszystkich członków koła — obowiąz­
kowa. Goście i sympatycy — mile wi­
dziani. 

Równocześnie zarząd apeluje do b. 
kombatantów dotychczas nie zorgani­
zowanych o wstępowanie do koła Rez. 
i b. Wojsk. 

Za Zarząd: Z. Kamiński, prezes; Fr. 
Rzepka, sekretarz. 

W Lannoy 
Zarząd koła Lannoy uprzejmie za­

wiadamia, że roczne walne zebranie 
członków koła odbędzie się w niedzie­
lę dn. 15 lutego o godz. 9,30 w lokalu 
własnym w Lys-lez-Lannoy. Zarząd 
prosi wszystkich członków koła o przy 
bycie na zebranie. 

W Marsylii 
Zarząd koła Marsylia SPK uprzej­

mie zawiadamia, że roczne walne ze­
branie członków koła odbędzie się w 
niedzielę dn. 8 lutego br. o godz. 15 
w sali przy ul. Breuteuil nr 15 w Mar­
sylii. Zarząd prosi o przybycie na to 
zebranie wszystkich członków koła. 

Rada P.O.W.N. 
Podaje się do wiadomości zarządom 

Okręgów POWN, że zjazd Rady POWN 
odbędzie się w niedzielę dn. 22 lutego 
br. o godz. 10 przed poł. w lokalu p. 
Żołnierkiewicza, naprzeciw dworca w 
Lens. 

Udział w zjeździe Rady POWN bio­
rą zarządy Okręgów, ewentualnie de­
legowani zastępcy. Obecność przedsta­
wicieli Okręgów jest pożądana. 

Zarząd Główny POWN. 

SAINT-DENIS. — Zw. Rez. i b. Woj 
skowych podaje do wiadomości, iż ro­
czne walne zebranie odbędzie się w 
niedzielę, dn. 8 lutego br. o godz. 15 
u prezesa Orłowskiego, 23, rue Fon­
taine, St.-Denis. Obecność wszystkich 
członków obowiązkowa. Rewizorzy ka­
sy są proszeni o przybycie o 15 minut 
wcześniej. 

W Paryżu 
Zarząd koła Paryż SPK zawiadamia 

że roczne walne zebranie członków ko­
ła odbędzie się dnia 1 marca o godz. 
15-ej w sali bibliotecznej Domu Kom­
batanta w Paryżu. O liczny udział 
członków w tym zebraniu prosi Zarząd 
Koła. 

W Lens 
Walne zebranie odbędzie się dn. 15 

lutego br. o godz. 10 W lokalu p. K. 
żołnierkiewicza, 103, rue Jean Letien-
ne. Po złożeniu sprawozdań przez u-
stępujący zarząd, nastąpi wybór no­
wych władz na rok 1953. 

Członkowie koła Lens proszeni są o 
punktualne przybycie. 

Zarząd Koła SPK Lens. 

Gwiazdka i opłatek w Tours 

AUBY. — Koło b. czł. POWN odbę­
dzie walne zebranie dn. 8 lutego br. o 
godz. 16 po poł. w lokalu zebrań, 38, 
rue Leon-Gambetta w Auby. Komisja 
rewiz. i skarbnik przybędą o godz. 15. 
Wszyscy członkowie są proszeni o pun 
ktualne przybycie. 

NIE ZAPOMNIJ, ŻE RODZINA W KRAJU 
P O T R Z E B U J E  T W O J E J  P O M O C Y !  

Masz kłopot z wysłaniem paczki, chcesz, aby ona była jak najprę­
dzej doręczona w Polsce i aby kosztowała jak najtaniej? 

Zwróć się do koncesjonowanego i doświadczonego biura paczkowego 
ORANIA. 

Po cenach kesportowych wysyłamy wszelkie artykuły na własny 
użytek, jak i na odsprzedaż w Polsce (żywność, bielizna, odzież, 
zegarki). . 

Wysyłamy paczki z używaną odzieżą i obuwiem. 
Wysyłamy wszystkie inne artykuły na żądanie. 
Podajemy nową obniżkę cen lekarstw (razem z wysyłką do Kraju) : 
5 gr. streptomycyny — 1.050 fr., 3 miliony jednostek penicyliny — 

1.100 franków. 
RIMIFON 1 pudełko — 790 fr., 3 pudełka (300 tabl.) — 2.350 fr. 

(Wystrzegajcie się tanich, nieoryginalnych opakowań, bez wartości 
odsprzedażnej w Polsce). 

WATERMAN oryginalny 14-karatowy 1.350 fr., 1.750 fr. i 2.350 fr. 
UWAGA, światowa nowość: Koszula z materiału o własnościach 

elektrycznego prądu statycznego, łagodzi i uśmierza bóle reumatyczne 
(w 5 kolorach) — 3.550 fr., 2 koszule — 6.800 fr. Kamizelka: 1.350 fr. 
Przyjmujemy zamówienia, dostawa w marcu. 

Piszcie i zamawiajcie z zaufaniem: 
ORANIA, 16, RUE YEZELAY — PARIS (8«). 

ORANIA załatwi Twoje zlecenie szybko, starannie i pewnie. 

W Tours, znanym z ożywionego ży­
cia polskiego, kombatanci polscy zor­
ganizowali w sali parafialnej piękną i 
wzruszającą uroczystość, w postaci 
Gwiazdki dla wszystkich dzieci pol­
skich w kolonii i wspólnego dzielenia 
się opłatkiem. Prezes Koła Rezerwis­
tów i b. Wojskowych p. Jan Bójdo po 
witał serdecznie wszystkich zebranych 
i złożył im życzenia świąteczne i no­
woroczne. Następnie w wzruszających 
słowach przemówił miepscowy duszpa­
sterz, ksiądz Pelle, kończąc Wezwa­
niem: "Zostańcie zawsze dobrymi Po­
lakami, a Królowa Polski napewno za 
wami się wstawi". 

Dłuższe przemówienie wygłosił pre­
zes Koła 2 DSP p. Antoni Rolewicz, 
podkreślając konieczność podtrzymy­
wania tradycji narodowych i wpaja­
nia polskości w nasze dzieci, a w i-
mieniu Kompanii Wartowniczej 4230, 
p. por. Wieczorek złożył szczere, żoł­
nierskie pozdrowienia, poczem nastąpi 
ło wspólne dzielenie się opłatkiem, cze 
go dokonał przewodniczący w otocze­
niu pani Szablewskiej i pana Liczkow 
skiego. Po odśpiewaniu kolęd nastąpi­
ły deklamacje najmłodszych pociech, 
które wywiązały się z zadania znako­
micie. Danusia Baranowa powiedziała 
wzruszający wierszyk "Z opłatkiem 
Krysia Kuśmierkówna w pięknym stro 
ju krakowskim deklamowała wiersz 
Marii Konopnickiej, jej młodszy bra 
ciszek Rysio ubawił wszystkich wier­
szykiem "Jak ja urosnę", a mały 
"krakowiak" Zdzisio Pankowiak powie 
dział świetnie piękny wiersz "Moja Oj 
czyzna". 

Zjawienie się św. Mikołaja (w oso­
bie niezmordowanego prezesa Rolewi-
cza) wzbudziło ogólną radość dzieci, 
do której przyczyniły się nie tylko śli­
czne podarki, ale i zabawne anegdoty, 
których nie szczędził sympatyczny 
święty. Wszystkie dzieci dostały zna­
komicie przyrządzony podwieczorek, 

TH ION VILLE. — w- dniu 18 stycz­
nia b. r. odbyło się walne zebranie 
miejscowego koła Rez. i b. Wojsk., na 
którym wybrane zostały nowe władze 
koła w następującym składzie: Józef 
Jankowski — prezes; Adolf Bójwid — 
wiceprezes; Józef Łagoda — sekretarz ; 
Jan Szczociasz — skarbnik; Antoni 
Grzybowski — zastępca sekretarza. 

Chorążym pozostał Jan Kubiak. Do 
Komisji Rewizyjnej weszli: Stanisław 
Pszczółkowski, Jan Kubiak i Józef 
Łentowski. 

Wyborom sprawnie przewodniczył p. 
Bolesław Kukuryk. Wszelką korespon­
dencję uprasza się nadsyłać na adres 
prezesa koła: 79, route de Metz, Thion 
ville (Moselle). 

C Z Y  J U Ż  N A B Y Ł E Ś ?  

WYKAZ 
poległych i zmarłych żołnierzy 

Polskich Sił Zbrojnych na obczyźnie 
w latach 1939-1946 

z przedmową gen. Władysława Andersa. 
CENA : 600 Frs. 

Przesyłka we Francji: zwykła 80 frs., polecona 105 frs., w zaliczeniu 
pocztowym 150 frs. 

Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j e :  
"Syrena", 20, rue Legendre, Paris (17e), konto poczt. CC Paris 5507-30, 
"Libella", Składn. Książki Polskiej, 12, rue St-Louis-en-l'Ile, Paris (4«). 

Inż. E. Tuszewski, 107, rue Royale, Lille (Nord). 

organizacja którego spoczywała w do­
świadczonych rękach wspaniałych go-

skich tańców przygrywał, świetnie jak 
zawsze, znany akordeonista p. Duc, 
a pan skarbnik Pankowiak oraz pp. 
Tomczyk i Leśniewski znakomicie go­
spodarzyli przy bufecie. 

Należy podkreślić ofiarność p. dr 
B. K., który ofiarował wszystkim obec­
nym dzieciom piękne podarki, za co 
polska kolonia w Tours składa mu na 
tym miejscu serdeczne "Bóg zapłać". 
P. por. Wieczorek i p. Łukasiewicz o-
fiarowali również całą masę świetnych 
słodyczy dla dzieci. 

Ta, tak bardzo udana, dzięki pracy 
wszystkich organizatorów, uroczystość, 
doda niewątpliwie wszystkim otuchy w 
podtrzymywaniu ducha polskości i bo­
dźca do dalszej pracy tutejszym zasłu 
żonym organizacjom kombatanckim. 

Jeden z obecnych. 

Krysia Kuśmierkówna i Zdzisio 
Pankowiak, „krakowiacy" z Tours. 

spodyń, pań : Bójdowej, Pankowiako-
wej i Uczyńskiej. 

Po zakońcezniu Gwiazdki dla naj­
młodszych, udano się do sąsiedniej sa­
li na zabawę taneczną, gdzie do pol-
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ZE ZWIĄZKU REZERW. I B. WOJSKOWYCH 

TROYES. — Komitet Towarzystw 
Miejscowych w Troyes zawiadamia 
wszystkie organizacje członkowskie, iż 
roczne walne zebranie odbędzie się w 
dn. 8 lutego o godz. 3,30 po poł. w sie­
dzibie Komitetu, 18, rue de Charmil­
les. Porządek dzienny: otwarcie, wy­
bór przewodniczącego zebrania, spra­
wozdanie sekretarza, skarbnika, pre­
zesa i Komisji Rewizyjnej, dyskusja, 
uchwalenie absolutorium, wybór no­
wych władz Komitetu, uchwalenie wy­
tycznych na rok 1953, wolne wnioski. 

Zarząd prosi o wysłanie na to ze­
branie po trzech delegatów z każdej 
organizacji. Uprasza się o punktualne 
przybycie. Goście mile widziani. 

Za Zarząd: J. Kołczak, prezes; K. 
Kwiatkowski, sekretarz. 

W styczniu b. r. przeszło dwadzieś­
cia kół naszego Związku nadesłało ży­
czenia noworoczne dla Zarządu Gł. i 
ogółu członków Związku. Przekazując 
za pośrednictwem "Syreny" nadesłane 
życzenia ogółowi członków, Zarząd Gł. 
ze swej strony serdecznie dziękuje za 
życzenia. 

Niektóre koła zapytują, czy legali­
zacja kół, orzeczona przez prefekturę 
względnie pod-prefekturę, jest ważna. 
Oczywiście tak. Przy tej sposobności 
zaznaczam, że sekretariat Związku (40, 
rue de l'AIcazar, Lille-St. Maurice) 

HAYANGE. — Koło Rez. i b. Woj­
skowych urządza 7 lutego w sali p. 
Bassampierre wielki bal maskowy, na 
który zaprasza miejscową i zamiejsco 
wą Polonię. Początek o godz. 20-tej. 
Wyborowa orkiestra polska pod batu­
tą ?. Czuby. 

" L I B E L L A "  
Składnica Książki Polskiej 

12, rue St-Louis-en-l'Ile — PARIS IVe 
Telefon : DANton 51-09 

ogłasza 
p r z e d p ł a t ę  

na 
jedno z największych arcydzieł 

CYPRIANA NORWIDA 
p. t. 

„Do Najświętszej Maryi Panny Litania" 
w układzie graficznym — z wieloma ilustracjami w tekście i poza 
tekstem, artysty-malarza Zygmunta Gąsiorowskiego. 

Druk dwubarwny. 
Cena egzemplarza imiennego na papierze czerpanym: franków fran­

cuskich 5.000 ; funtów szterl. 5 ; dolarów 15. 
Cena egzemplarza na papierze zwykłym : franków franc. 1.000 ; 

funtów szterl. 1 ; dolarów 5. 
Zgłoszenia na przedpłatę oraz wpłaty prosimy nadsyłać pod adresem: 

" L I B E L L A "  
12, rue St-Louis-en-l'Ile — PARIS IVe 

we Francji mandatem pocztowym na konto PARIS CC 5651-50; z za­
granicy czekiem wystawionym na "Libella" lub za pośrednictwem 
poczty "international money order". 

jest w posiadaniu statutów Związku w 
języku francuskim; w wypadku więc 
gdy prefektura żąda przedłożenia tek­
stu francuskiego statutu, koła winny 
się zwrócić do sekretariatu Związku, 
który odwrotnie prześle zainteresowa­
nym kołom statut w języku francus­
kim (przed przedłożeniem go prefek­
turze, należy zaopatrzyć w znaczek 
stemplowy za 120 fr.). 

Walny zjazd delegatów Związku od­
będzie się w końcu kwietnia b. r.; do­
kładną datę zjazdu ustali Zarząd Gł. 
na najbliższym swym posiedzeniu. 
Wszystkie koła i okręgi Związku pro­
szone są o jak najszybsze nadesłanie 
do sekretariatu Związku swych rocz­
nych sprawozdań z działalności oraz 
streszczeń protokółów odbytych wal­
nych zebrań. 

Zarząd Gł. dołoży starań o zapew­
nienie indywidualnych zniżek kolejo­
wych uczestnikom walnego zjazdu na­
szego Związku. 

15 lutego Koło w Courcelles-lez-Lens 
obchodzi 20-lecie swego istnienia. U-
roczyste nabożeństwo odprawione zo­
stanie w południe w miejscowym koś­
ciele, po południu zaś, w sali p. Le-
queux — akademia. Wszystkie koła 
3-go i 2-go okręgu proszone są o jak 
najliczniejsze wzięcie udziału w tych 
uroczystościach. 

W niedzielę 22 lutego br. odbędą się 
dwa walne zebrania okręgowe: o g. 
10 rano, w lokalu zebrań przy dworcu 
kolejowym — w Somain; o godz. zaś 
15 w Chateau Mathieu — w Anzin. 
Sekretarz Związku weźmie udział w 
obu powyższych zebraniach. 

ANDRZEJCZAK, sekr. 

Praca zaoferowana 
Zarząd Domu Kombatanta w Pary­

żu poszukuje woźnego do lat 40, zdro­
wego, uczciwego i solidnego pracowni­
ka. Wynagrodzenie: całodzienne utrzy 
manie, mieszkanie i 15.000 fr. miesięcz 
nie. — Oferty z życiorysem i poda­
niem referencji nadsyłać: Zarząd S. 
P. K., 20, rue Legendre, Paris 17. 

MONTBELIARD. — Zarząd Koła 
Rezerwistów i b. Wojskowych zawiada 
mia, że zebranie Koła odbędzie się 8 
lutego o godz. 14 w Cafe Terminus. 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna: Inż.Eugeniusz 

Tuszewski, 107, rue Royale, 
Lille (Nord). Tel. 558-50. 

Belgia i Luksemburg: M*' Ja­
nina Korab-Brzozowska Csa-
ky, 62, rue Vanderkinderere, 
Uccle-Bruxelles, c,c,p, 7315.20. 

W. Brytania: Zarząd Gł. S.P.K., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gate Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja­
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Stany Zjednoczone A.P.: Gryf 
Publications, 808 Wager St., 
Utica, N.Y. 
Warunki prenumeraty: 

We Francji: Rocznie 800 fr., 
półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół­
rocznie 86 frb., kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół­
rocznie 13 sh„ kwartalnie 6 sh. 
6 d. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 frjszw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr.szw. „„ 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
jółrocznie 10 DM., kwartalnie 

DM., numer pojed. 50 pfen. r 

JUZ UKAZAŁ SIĘ pierwszy zeszyt 

który nabywać można w prenumeracie ulgowej, obowiązującej jeszcze 
przez krótki czas. 

Cena zeszytu wynosi we Francji 250,— fr., w Anglii 5 sh., w Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki Półn. i innych krajach 80 centów amer. 
Po zamknięciu prenumeraty ulgowej cena będzie znacznie podwyż­
szona. 

Prenumeratę wpłacać należy za 2, 4, 6 lub 8 zeszytów. 
Całość obejmie 20 zeszytów, które ukazują się co 3—4 tygodnie. 
Encyklopedia jest dziełem stałego użytku dla wszystkich 1 zastę­

puje całą bibliotekę. 
Prenumeratę wpłacać należy p. a. 

KSIĘGARNIA POLSKA W PARYŻU, 123, Bid St-Germain, Paris-6<>. 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

< R  E  X  71 

16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine), 
ROK ZAŁOŻENIA 1929. 

Te!.: PLA 05-54 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski.' 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

Żądajcie y y rob ów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i r>syjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle­
pie spożywczym w Paryżu, pod kieroivnictwem p. Lebiodu: 

4, rue de Fourcy, Paris 4e. — Métro: Saint-Paul. 
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KANCELARIA PRAWNIKA DYPL. 

Tłumaczenia urzędowe ważne w całej 
Francji. Sprawy: metryk, ślubów, na-
turalizacji, rozwodów, spraw sądowych, 
pełnomocnictw, cert. de coutume, U-
chodźców DP, Konsulatów amerykań­
skich, paszportów, podań do Minis­
terstw, Prefektur, Konsulatów, itd... 

Expert — Traducteur Juré 
M. JAROSZYK 

59, Bid Poniatowski, — Paris (12e) 

REDAKCjA i ADMINISTRACJA: 20, rue Legendre — Paris (17e) 
Telefon: WAGram 00-45. Konto pocztowe: C.c. Paris 5507-30 

OGŁOSZENIA: 1 cm 1-łamowy 180 fr. W tekście 50%. nąl-ei stronie 100% drozei. Przy 
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KRAWIEC MĘSKI I DAMSKI 

A R N O L D  
29, rue Cuy-Moquet, PARIS 17e 

Telefon: MARcadet 46-51. Métro: Brochant lub Guy-Moquet. 

Autobusy: 31, 74, 81, 54. 

poleca się PP. KOMBATANTOM i ich RODZINOM. 

• Wykonanie staranne z materiałów wybranych lub własnych. 

• Wielki wybór marynarek i spodni gotowych. 

CENY PRZYSTĘPNE. UDOGODNIENIA W PŁACENIU. 

U Kupców i Rzemieśl. 
Związek Kupców i Rzemieślników 

Okręg Paryż podaje do wiadomości, że 
w marcu przeprowadzać będzie egza­
miny rzemieślnicze: dyplomy Związku, 
potwierdzane przez francuską Cham­
bre des Metiers — ważne są na całą 
Francję i mogą służyć przy staraniach 
o patent. 

Do egzaminów tych mogą się zgła­
szać również kandydaci, którzy do 
Związku nie należą. 

Wszelką korespondencję należy kie­
rować do siedziby Okręgu, 20, rue Le­
gendre, gdzie dyżury odbywają się w 
poniedziałki od 8 do 9 wieczór. 

W dniu 8 lutego o godz. 17 w sie­
dzibie Związku odbędzie się zebranie, 
na którym obecność wszystkich człon­
ków jest obowiązkowa. 

Za Zarząd: Gulski. 


